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Sza11r11111i Widznwie! 

Korzystając z pierwszej premi<.'ry pragnę 
zwrócić się do widz JW :: nieco szerszą wypo
wiedzią, ni? to się zwyklo czynić . 

.lrstem dziesiątym dyrektorrm i kierowni-
1·irm crrty, tycz11ym w poivoje1111<'j działalności 
1 eatru Dramatycznego w Bialymstolw. Przez 
cały ten czas teatr nasz był wyrazem. zmaga-
1da się z realizacją tęsknot, zamierzeii i potrzeb 
jego kolektywu twórczego, ale był takie obra
zem j gn możLiwv .. ci. Zartobliwa cmcgclota mó
wi, ..:. nie można strz<'lać nie mając armat ... ani 
wy tawić , l"rakowiakńw i gr)rali" nie mając 
okolo pię ~d 1e ·iqci11 spiewajqcyc/1 i taiwzących 
aktorów. 

Nie chciałbym aby moją wypowiedź zroziL
miano jako chęć tlamaczeni<L się z czegokol
wiek, czy popularnego obecnie „narodowego la
biedzenia na niemożno.~ć". Nie! Chodzi. mi o 
zaprezentnwa11ie zamierzeii, aby później można 
było sprawclzić (a ile.: osób z owego sprawdze
nia żyje), ·zy nie byly one gołusłCJwne. Chodzi 
mi także r poinformowanie 1w jakich drogach 
i jakimi śrorikumi prag11iemy ksztaltować 
teatr do którego będziemy dq~yli. 

Aby uniknąć 11"ed11kłtirl11o~"i 11 tC1lm y sobie 
l·il ka w tępr1ych ukrc§leń. 

tl tvięc, mu.:.emy snbie powiedzieć, ie teatr 
11al1•'y do z"awi.k mieszczących .~ię w szerokim 
J1011ci potrzeb rozrywkowych każdego czlo-

1 icka. Jednak nie tylko rnzrywlci „lekkiej, ła
twej i pryj nrncj''. ogoloconcj z wszelkiej 
my li. 

C-y teatr ten ma (J(/pnwimlc1ć 11u wszelkie 
zmiany na egr u pfil~yc:ia spulec::rnego? 

Ostat11in birgn< rme tak szybko, że teatr pew
nie by zu nimi nie nuda:::yl i myślę, że nif' t11 
także leżq jeqn dania, nie w konkureHcji z 
gazetą o aktualno ·ci l·nżdcj przemiany. Chcr!
my l>y teatr byl a; pr'ilcze.rn,11 <Ila swoich cza
s1iw . .-;tqd jegn rytm musi być mierzo11y irwą 
111iar'l· Teatr nie jest ilustracją wypadków, al<' 
raczej - jnk pi. al Szekspir - :::wien.:iadlem 
• asu. Z t1rm, że d-.iś tr'a r nie f"/1„e b11fo t11ll·n 



biernym odbiciem, ale chce także czynnie u~ze
stniczyć, współkształtować rzeczywistofi<'.: i -
tak rozumiany - być wyrazem nie zdarz eii, 
ale problem.ów i trescL nurliljących 11asze poko
lenie. 

A tu znów potrzebne jC'st kolejne t1ściślc11ie, 
byśmy mogli się rozumieć mo::liwie precy ... yj
nie. Winien to więc być teatr dyskusji, a nic 
gotowych formul „podawanych clo wierzenia''. 
Oczywiście środkami dyskusji teatrn jest: wzrn
szenie, śmiech, zdziwienie, czy zamyśleni• i 
u;yrażamy je w formach: tragedii, drnmalu, ko
medii, wodewilu mu;;.ycz11ego, ule i widowiska 
publicystycznego lub kabaretu. 

Teatr ten musi być także miejscem po
szukiwań artystycznych nad sposobem ich wy
rażania, poszukiwaniem piękna. 1'ak, poszuki
u;a.niem piękna, clwciaż mo.:.c dla niektórych 
osob zabrzmi to patetycznie, lu jednak lcatr 
jest do tego ceLu powalany. Ma być także miej
scem radości. 

. Wracając do dialogu z widzem, zgadzam się. 
:::e ma .on dosyć specyficzną formę, bo pozornie 
~y~k~ Jedna strona się wypowiada , i to 11ajczę
sc:ie3 slo~ami nie przez sic~bie napisanymi. A 
zatem dialog ma charakter głębs:::y ni.:. tylko 
wy_mian_a sł?~· bo ~ teatr ma w swej dyspozycji 
duz~ więce3 srodkow wyruzn, ale podst(!711ą je
go_ 1est stały i żywy ko11takt, ::uspokajający 
wiele tęsknot, bliskich i nam, al'tystom. Jestc:.
rn_y. również obywatelami naszego kraju, rów
nie:: gor:ąco odczuwaj~cymi wspól11e sprawy, 
włączeni w tok zdarzen, dzialający w nich. I nic 
clicen:y w tyn~11dialogu przybierać postawy „ka
płanow sztuki , bo są to błędne i clostutec::::nie 
zdyskredytowane pojęcia. obce naszemu rozu
mieniu sensu dziala11ia teatru. 

. <;:zy~n się wyróżnia działallw.~ć sceniczna spo
srod innych d;;iedzin sztuki? 

Teatr daje odbiorcy jedyną w zasadzie szansę 
nieP_owtarzalnego. spotkania :: twórczością żywą . 
W innych rodza1ach sztuki odbiorca spotyka 
się z dziełem gotowym, t1Tcsztaltowa11ym n;la
tecznie, nie towarzyszy samemu. procesowi two-

rzenia. W teatrze na oczach widza pows.taje coś, 
co już w identycznym kształcie nie powtÓTzy 
się nigdy, bo każdy spektakl jest wypadkową 
nie tylko technicznego i artystycznego powtó
rzenia ustalonych zasad, ale i owego magne
tycznego fluidu, biegnącego od widowni i zmie
niającego w dużej mierze temperaturę spekta
kht, uskrzydlającego wielokrotnie aktorów, lub, 
przez brak wczucia się, gaszącego ich najpięlł
niejsze wzloty. Dlatego prawdziwy widz po
trafi przyjść kilka razy na tę samą sztukę, aby 
smakować jej najtajniejsze drgnienie, przeży
wać je odmiennie, podglądać samą istotę tea.: 
tru, odkrywać sprawy nie zauważone za pierw
szym razem. Widz taki z radością wita nową 
inscenizację znanej sobie sztuki, bo pozwala 
miL ona ocenić jej poprzednie i nowe wartości. 
Przeżyć tych nie zapewnia ani kino, ani tele
wizja. 
Podstawą naszej pracy jest sztLkanie prawdy 

o człowieku, w calej złożoności i pięknie, do
tykanie najczulszych spraw bytu, przepuszczo
nych przez filtr poezji, tej rozumianej najsze
rzej, obcej tanim i nie domyślanym do końca 
„izmom ". Po prostu, tam, gdzie kłócić się to 
będzie z duchem utwom, nie będzicnny go 
wtłaczać w formy mu obce, nawet najmodniej
szych kierunków, ale odwrotnie - celem na
szym jest szllkanie własnego, polskiego wyra
zu, przez nawiązanie do idei i osiągnięć jego 
największych twórców: zarówno autorów, akto
rów, jak i inscenizatorów. Pragnę jednak za
strzec, by nie rozumiano naszych dążeń, jako 
chęci tworzenia dostojnego muzeum, czy skan
senu przetrawionych cudzych myśli i osiągnięć. 

.1'0.k to będziemy realizować? 
Zaczniemy od samych siebie, od pracy stu

dyjnej nad mozliwościami i koordynacją środ
ków wyrazowych własnego ciala, od oddechu, 
głosy i dykcji, gestu, ruchu i ich wzajemnej 
harmonii, a także ttcieczki od banalnych 
i „sprawdzonych" srodków i rozwiązań. Dru
gim nurtem tych dzialaii będą poszukiwania 
na drodze integracji różnych dziedzin sztuki 
i ich współbrzmień, krytycznych dyskusji nad 



nas::ą pracą. Lecz także szukanie w nich ra
dosnej pasji. 

Ale teatru nie robi się, mimo pozorów, wizo
lacji, tylko przez jego zawodowy zespól. Po
wstaje on w bardzo szerokim współtworzeniu 
ze swoim środowiskiem. Nie chodzi tu o ży
czenia władz, chociaż i one mają swoją wagę. 
Najbardziej wpływają rta teatr gusty publicz
ności, ich aktywny stosunek. Można tworzyć 
tylko taki teatr na jaki pozwalają widzowie, 
oczywiście inspirując ich, ale nie odrywając się 
od zakresu ich percepcji. Stosując środki admi
nistracyjnego organizowania widowni zape
wniające wpływy, można było nie liczyć się 
zbytnio z widzem, z jego potrzebami - można 
było tworzyć teatry „paryskie", tam gdzie nie 
było publiczności, ani potrzeb „paryskich", 
zwłaszcza jeśli się miało pokrzykiwania po
chwalne „koneserów". Dzi.~ dq:':ąc do teatru 
artystycznego trzeba rozbudzać coraz wyższe 
i autentyczne potrzeby po stronie widowni i dla 
osiągnięcia tego celu nie ma in11ej drogi. 

W innych dziedzinach sztuki, jak: pisarstwo, 
plastyka, architektura. nawet komponowanie 
muzyki, można sobie pozwolić 1w tworzenie 
„do szuflady", jeśli ich twórcy uznają, że 
współcześni nie dorośli do ich poziomu i dopie
ro przyszłe pokole11ia będą ::dol11e właściwie 
ocenić dzieło. W teatrze jest inaczej, trzeba two
rzyć dla takiej publiczności jaką się ma dziś, 
bo tylko dziś ona do nas przychodzi, nie można 
czekać na publiczność „przyszłości". Jeśli teatr 
ś~iec~ pustką, . traci rację bytit. Nawet naj
więksi 1ak Molier, nawet po stworzeniu Swię
t~szka" i „!Jon ~ua~a'', kiedy utraci 'popar
cie dwo:skich widzow musial się cofnąć do 
farsowe1 formy i problemriw „Chorego z urn
jenia". 

. To .o czym. pisz~, nie jest chęcią przypodoba
nia. się _publ~c::nosci, czy próbą wmawiania jej 
aspirac3i, ktorych by nie posiadała. Odwrotnie 
~idzimy zróżnicowane upodobania naszeg~ 
srodowzska, ale dostrzegamy te.:: procentowe 
proporc?e istniejące. pomiędzy pos;:;czególnymi 
grupami. Teatr maJąc d tt ie sceny będzie się 

staral wychodzić tym roznym potrzebom na 
przeciw, zakładając nie chęć unifikacji myśle
nia, lecz tworzenie pożywki do wyrabiania in
dywidualnych postaw. 

We współtworzeniu teatru ma także swoją 
poważną rolę krytyka. Ludziom teatru trudno 
wypowiadać się na jej temat, bo od razu są po
sądzani o cltęć odwetu za niepochlebne dla sie
bie recenzje. By nie być posądzonym o men
torstwo, pozwolę sobie przytoczyć fragment z 
u;ypowiedzi Edwarda Csato, jednego z naj
większych polskich publicystów teatralnych, 
który tak pisał na interesujący nas temat: 

„„.Za jedną z poważnych słabości naszej dzi
siejszej krytyki sprawiającą, że jej pomoc dla 
teatru. staje się często iluzją, uważam przewagę 
tonu łatwo-publicystycznego nad krytycznym. 
Wskutek tego nasze artykuły i wypowiedzi 
zbyt często przy efektownych pozorach. zawie
rają nad wyraz nikle treści intelektualne. Przy
pominają one wówczas - w gorszym wypad
ku, wystąpienie rewizora nie bardzo orienttiją
cego się w istocie zagadnienia i wpadającego 
w ton tym górniejszy, im więcej prawi bana
łów„. To zadowolenie się latwą publicystyką 
odbiło się również fatalnie i na stylu naszych 
wypowiedzi. Zamiast szukać chluby w rzeczy
wistości, w cieniowaniu ocen, w znajdowaniu 
słów, które najskromniej i najprecyzyjniej od
dają prawdę, wysilamy swój styl w gonitwie 
za krańcowością, wyolbrzymieniem, przejaskra
wieniem. Kiedy ganimy, słowa „klęska" albo 
„szmira" wydają się najodpowiedniejsze; kie
dy chcemy pochwalić, cisną się nam pod pióro 
„sukcesy" i „arcydzieła". W skutek tego od
leglośc, dzieląca „klęski." ud „sukcesów", 
zmniejsza się do granic zgoła mizernych, i w 
tej atmosferu staj<' się całkiem możliwe, że je
śH ktoś dowodzi, i:'.: jaki.es przedstawienie nie 
poniosło „klęski" , posądzają go od razu o gło
szenie jego „sukcesu"„." 

Oczywiście wypowied:5 ta nie dotyczy dzia
łalności naszej krytyki, poniewa:? Edward Csato 
nie czytal prac żadnego z naszych pttblicystów, 
idzie tu o dużo szerszy obraz zjawi.~kn. N,.,tn-



miast nad dzialalno cią naszą w Białymstoku 
u:i i jeszcze jedna, nie zaw ze glośno ujawnia: 
na, ale odciskająca się stale przez nonszalancki 
tcm, generalna ocena „prowincjalizmu". 

Osobiście nie odcztiwam takiego lęku, bo pro
wincja dla mnie, to Hie miejsce zamieszkania, 
ale sposób myślenia. Można mieszkać w sercu 
największej metropolii i być obskuranckim pro
wincjuszem. I odwrotnie; historia poucza nas, 
że najwięksi intelektualiści bytowali wielokrot-
11 iC? na tak zwanej „głuchej prowincji", a wno
sili najbardziej po tępawy wkład do dorobku 
ludzkości. Zabawnym aspektem jest fakt, ie 
owo pięt1 o prowincjonalizmu najchętniej pod-
uwają lud::ie mies::kający tu, często przybyli 

:: o 'rodków du::o mniejszych. Czyżby więc wy
rażali własne obsesj ? 

Ale nie odwołując się do szczytowych histo
rycznych przykładów oświadczamy, ie szukać 
będziemy partnerstwa w swoim własnym śro
dowisku bez jakichkolwiek uprzedzeń. Srodka
mi do tego celu będzi także ożywienie dzia
lalno :ci Studium Wiedzy o Teatrze, wspólpra
ca :: twórcami zawodnwymi jak i z kolami przy
jaciul, c:.y miłośnikami teatru i ruchem ama
torskim. Szukamy s::erokiego frontu tych, któ
rym potrzebne i bliskie są sprawy kultury i jej 
rola na Ziemi Białostockiej. Będziemy witali 
i rozwijali inicjatywy ludzi wiedzących i rozu
miejącyh, ie tytuł człowieka kulturalnego na
leży się nie posiadaczowi raz zdobytego cen
zusu naukowego, ale temu kto korzysta z dóbr 
kulturalnych, jest stale konsumentem jej osią
gnięć. Chcemy tak:..e popierać aspiracje kultu
rowe regionu, korzystać z tradycji i inspiracji 
szeroko rozumianej sztuki ludowej. 

Czy jest to droga jedyna? 
Nie. Jest ona jedynie naszym wyborem celu 

i formy . 
Czy starania nasze mogą być gwarancją suk

cesu? 
Powiedzmy sobie: nie ma takich gwarancji 

ani recept na nie. Zdarzenie teatralne przez 
owo du.że „T" jest rzadkie, ale dlatego w każ-

dym człow1eku sceny wywołuje tęsknotę i dq
.:enie do 1 iego. Wytrwale podnosząc poprzecz
kę irymagań, biorąc coraz trudniejsze .przeszko-

y, bez jaki"jkolwiek „taryfy ulgowe_J" chcemy 
dążyć do o ·iągnięć artystycznych. I 1eszcze raz 

odkr • lam - mr1że się nam io udać przy sta
lym partner ·twie 'rodowi.<:ka, wyłapywaniu 
przez nie w zy tkiego co prawdziwe i bez za
kładania, że: - Przecież prowincja! 

Ze pół, którym dano mi szansę kierować, chce 
uc-ciwie odpowiedzieć na czekajace nas zada
nia. 

Z wyrazami uszanowania 

Tadeusz Aleksandrowicz 
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TADEUSZ ALEKSANDROWICZ - 3ak sam 
twierdzi - ma lat więcej niz pragnął. W każ
dym razie pamięta czasy wojny i .okupacji hi
tlerowskiej, brał udział w Powstnmu W rszaw
skiin i został wtedy ranny. 

Po wojnie zaczął działalnośe w „Czytelni
ku" jako fotograf i grafik. Od 1949 do 1954 
roku studiował w Pa1\stwowej Wyż.szej Szkole 
Filmowej na wydziałach: Hezyserskun i Ope
ratorskim. Po studiach właśni w 1954 został 
zaangażowany do Doświadczalnego Studia Te
lewizyjnego w Warszawie (tak się wtedy na
zywała polska TV) jako pierwszy etatowy re
żyser i pracował tam do maja 1958 roku. Jed-

nak JUŻ od stycznia 1958 był dyrektort!m Bał
tyckiego Teatru Dramatycznego w Koszalinie 
i Słupsku i funkcję s \:'l! pełnił do września 
1962. Za reżyserowane lam sztuki otrzym, l kil
ka nagród na Fe:tiwalach Teatralnych w To
runiu i Knliszu i nagrodę WOJ wódzk •. Nast p
nie przez półtora sezonu kierował Teatrem 
Polskim i Kameralnym w Bydgoszczy, gdzie za 
wystawionego „Henryka VI'' Shakespeare'a 
także otrzymał I nagrodę festiwalu toruńskiego. 
Podejmował też szereg prac scenograficznych. 

Następnie był przez dwa i pól roku reżys '
rem odpowiedzialnym Ośrodka Telewizyjnego 
w Katowicach, by powrócić ponowni do War
szawy. Jednak przez ostatnie siedem lat był 
prawie odsunięty od pracy re7yserskiej w leJ 
111 ·tylucji. 

Pasja i czynny eh raktcr k, zuły rn1 zmła 
gdzie indziej. Kierował więc póltorn ro. u CA.>n
tralnym Zespołem tystycznym WP, był 
współzalozycielem 1 kierownikiem arty ·tycz
nym przez pierwsze cztery lata F stiwal 1 Piu
senki Żołnierskiej w Kołobrzegu P Jdc ·mow I 
s11~ inscenizaCJJ v11elkich 1111 fl z. ukulicznośc10-
wych. fh.:żyseru al w teatrach v Ju o ław11 
1 NRD, a swoJe duże w1dow1ska pr zen c vał wi
dzom ZSRR, Kanady i USA. Nakręcił też kilk 
filmów dokumentalnych. Pisa! ccnariusz • wi
dowisk poetyckich. Był także na typend1ach 
artystycznych Wf' Włoszech i NRD ... I nic jest 
to wcale wszystko, czego , ię podejmował w 
różnych dziedzinach sztuki. Szczupłość· mie3sca 
nie pozwala przedstawić całości. 

Lubi ludzi zdolnych i sumiennych, podzi
wia mądrych a le i dowcipnych. Ni znosi leni 
i kombinatorów. Jak sam twierdzi czuje po
trzebę czynnego uczestniczenia i wypowiadania 
się przez sztukę o problemach nurtujących nns 
wszystkich. 
Może warto dodać, że za prace swoje otrzy

mał szereg odznaczeń państwowych i nagród. 
w tym: nagrodę Ministra Kultury i Sztuki, na
grodę Ministra Spraw Zagranicznych za pro
pagowanie Kultury Polskiej zagranicą, nagro
dę doroczną „Trybuny Ludu" oraz złotą odzna
kę honorową „Za zasługi dla Warszawy". 



WIDOK Z OKNA NA I PIĘTRZE 

... Dzień wcześniej, kiedy wróciłem z Warszawy, grtl
pa aktyvrn, która miała prowadzić konsultacje, też. 
siedziała w tym pokoju i słuchała przemówienia pre
miera w Sejmie. Zapytałem wtedy, co o tym wszy
:lkim myślą, ale nikt się nie odezwał łowem. Ro
ze_szliśmy. się po północy. wracałem piechotą, i pa
miętam. ze w wielu oknach paliło się światło bo lu
dzie świętowali Jana. Patrzyłem na te okn~ i nie 
chcę_ nic mówić. ale niepokój mi owarzyszył w te
macie. 

O szóstej wszedłem więc do KW i od razu mi po
wiedziano, że w „\Valterze" strajk się rozszerza. Po
jechał tam sekretarz ekonomiczny i towarzysz z KM, 
a tymczasem ludzie z hal wy. zli na dziedziniec. Byli 
wzburzeni, wołali chodźmy do innych zakładów. 
nasi próbow::ili ich zatrzym 1ć, ale nikt nie słuchał. 

Kolo ósmej podzielili się na grupy i poszli do fa
bryk - nie pamiętam po kolei gdzie. !aktem jest, 
że zaczął się formować pochód. 
Wiedząc, że Judzie idą do zakładów, zaczęliśmy tam 

dzwonić uprzedzając, że zbliżają się grupy z fabryk. 
i żeby zrobili co', tylko co mogli zrobić? Myśmy 
chcieli jednego, żeby sytuacja nie wyszła na ulicę, bo 
się nam wymknie, ale pochód już szedł ulico, i to 
\\' naszą stronę. 
Dostałem z trasy kolejne telefony, że idą do nas, 

tak że cały czas wiedziałem, gdzi' już są. 
Z tego okna wyglądałem. przy biurku. 
Pierwszych ludzi zobaczyłem od strony l Majn, z 

biało-czerwonymi flagami w r<;kach. 
Była chyba dziewiąta, może wcześniej. 
Podeszli pod główne wejście i stanęli. Ilu ich było 

nie wiem. później podobnc1 dwadzieśria kilka ty 
sięcy. 

Post, nowiliśmy, że w lej fazie przemówi do nich 
towarzysz sekretarz ekonomiczny KW. obecnie na 
rencie inwalidzkiej (w sumie mieliśmy trzy osoby na 
rencie w skutek lego tematu, z tym, że jedna nie
dawno zmarła). Już po tej pierwszej rozmowie trze
ba było sprowadzić lekarzy i udzielić towarzyszowi 
pomocy: Judzie ciągnęli go za włosy, za klapy ma
rynarki, za krawat, tnk że rozmowa daleka była od 
jakiej kultury i towarzysz sekretarz mocno się zde
nerwował. 

Ludzie wchodzili do budynku i wypełniali piętra 
Powstała jakaś dziwna atmosfera, jakaś psychoza. 
Młodzi ludzie zaczęli podskakiwać - normalnie pod
skakiwali na dwóch nogach, jednocześnie aż ktoś ich 
przestrzegł, że strop może się zawalić, inni śpiewali 
- nie pamiętam słów, ale coś takiego - chcemy 
chleba, chcemy wódki. samą miłością żyć nie moż
na, to była taka znana melodia, taki szlagier. ko
biety krzyczały - ich krzyk słychać było na zew-

nątrz, więc c:i z ulicy denerwowali się, co tu się w 
~rodku dzieje. 
Zadzwonił telefon z Warszawy i zapytano mnie, jak 

.-ię kształtuje sytuucja. Powiedziałem, że tłum wszedł 
dn budynku. i że będę próbował się porozumieć i 
prawidłowo skor1czyć sprawę. 
Postanowiłem podjąć już rozmowc; osobiście. Wie

d7.inłem, że ciągnęli z.\ krawat 1 klapy, więc zdjąłem 
krawat i marynarkę i podciągnąłem rękawy koszuli. 
Myślałem, a bo wiadomo jak będzie. kiedy człowiek 
między ludźmi stanie? Jnk mnie zaczną bic, nie bę
dę stał w miejscu. też nie ułomek je:tem. 
Powiedziałem. żehy mi zorganizowali tubę z ko

mendy ruchu l\10 1 wv zedlcm na korytarz. 
Tłum stal już wszędzie. 
SkrQciłem w lewo i poszedłem w stronę okna 

to je t to o ·tntnie okno w hallu. gdzie palmn id~1<: 
usłyszałem, że ktoś mówi „to on". 
Stanąłem w oknie, ludzie otoczyli mnie zewsząd 

i wołajn - no, mów coś. Powiadam - jak tu będę 
do was mówił. to nie będą słyszeli na ulicy. a jak 
pójdę do nich, to wy nie u~łys7.yci€', więc może 
wyjdźcie. 

ie, powiedzieli, nie wyjdziemy. mów przez ok
no. Dobrze, w tak im razie zaczekajmy na tubę. 

Czekamy. 
Podchodzi wtedy do mnie kobieta. trzyma przed 

sobą pasek. p~pieru .od wypłaty i zaczyna krzyczeć. 
Bez słów, Jakimś dztwnym głosem. jnkimś - iiiiiliii. 
Mówię - dobrze, proszę pani, ale konkretnie? Nie 
hyła w stanie mówić, staliśmy tak twnrzą w twan, 
ona potrząsała tym papierkiem i krzyczała„. 

SŁOWA NA TRZY DNI 
„.Któregoś wieczoru żona rybaka drzemała na wer

salce a w telewizorze szedł „Pegnz" i .Jerzy Putra
ment opowiadał, że pisze powieść o bohaterze Paź
dziernika, Le zku Goździku. Po tych słowach rybak 
za\\ołał - Gienia, słyszysz? Na co żona odpowie
d1.iała nieprzytomnie - nie, a co Lesiu'! - E, nl<' 
takiego ~pij - powiedział rybnk i ż.ona usnęła. Póź
mej jeszcze przeczytał w „Expresie" wywiad w któ
rym pi arz mówi!, że n .. drarnatycz.nych i pciwikla
nych" lo~ach swojego bohatera dowiedział się od ko
goś na VIII Zjeżdzie partii. Bardzo to rybaka za-
lanowiło. - Dramatyczne i powikło.ne? O co mu 
możt?. c~odzić? Ze mnie wyrzucili? Innych też wy
rzuc1h, 1 przede mną i po mnie. że przyjechałem tu
taj? Nie mam pojęcia gdzie tu dramat. A pani nie 
wie przypadkiem? To proszę przy okazji spytać. 

'o i siedzimy obie lam, i ja mówię - panie Lesz
ku, jakie są różnice między panem i Wałęsą? Uwa
Żilm, że rybak powinien być tym pytaniem zasko
czom· i powoli zbierać myśli. a tymczasem odpowia-



da od razu: pierwsza rozmca, że Ja rue miałem wą
sów, a on ma. Druga. że był starszy o rok ode mnie. 
- Jak to, rok. Ma trzydzieści sześć przecież. - Czy
li miał dwadzieścia sześć dziesięć lat temu. A ja dwa
dtieścia pięć miałem. Zależy jak nas porównać i jak 
liczyć - ja go liczę od Grudnia. Dalej. Jego wy
rzucili trzy razy z pracy, mnie tylko raz. 

I najważniejsza różnica: ja byłem działaczem par-
tyjnym, a on nosi różaniec . 

- Razi to pana? 
- Nie, zupełnje. 
Tak, mieliśmy po ćwierć wieku każdy ... .Tak n.a 

moje ćwierćwiecze, wymagano ode mnie sporo .• ai
pierw uczono mnie. że Boga nie ma. Kazano wie
rzyć w Stalina i powiedziano, że jest zbrodniarzem. 
Sporo wiary i niewiary wpajano we mnie jak na 
moje ćwierć wieku... A jemu powiedziano, że jest 
Bóg i nikt go nigdy tego Boga nie pozbawił. .Jego 
ćwierć wieku było może i łatwiejsze ... 

- Czy to zdanie sformułował pan pierwszy raz 
właśnie przed chwilą? 

- Nie. Pierwsią część, tę o mnie, wygłosiłem 
w kwietruu 1956 roku. Była to narada aktywu par
tyjnego i byłem już sekretarzem ko~itetu . za~ła~o
wego FSO. Powiediialcrn wtedy o wierze : nicw1~
rze, a także, że mamy pewne puslulaly ... me. to 81ę 

dzisiaj tak nazywa, ale jak się wtedy nazywało? Chyba 
się w ogóle nic nazywało. Powtedziałem, że chcemy 
jawności w partii, demokracji w państwie, likwidacjt 
cenzury... Bardzo sponiewierali mnit· t pewnie był
bym już inacznie dłużej bezpartyjny niż jestem 
gdyby nie Ochab. Ale oświ;tdczył, że jestem wyra
Licielem na. trojów mojej organizacji partyjnej . że 
trzeba się wsłuchać w mój głos jaki \\' głos masy 
i wstawiono mnie w spokoju. 

- To bezpurtyjny od kiedy pan jest? 
- Od Grudnia. Byłem w Oliwie tego dnia, po sil-

nik du łodzi. Kolega, u którego nocowałem, poje
chał rano do Gdyni i wrócił roz trzęsiony, mówi, lu
dzi tłuką. Jak pojechałem - było po wszystkim, tyl
ko wozy milicyjne i karetki pogotowia jeszcze jei.
dziły. Stałem tam długo i chodziło mi po głowie, że 
zrobił to człowiek. któremu uwierzyłem, któremu to
rowałem drogę do władzy, i że nu mnie ::;poczywa 
część odpowiedzialności zu wszystko. 

Po powrocie powiedziałem tu swo11n zreLygnuJ-
cie ze mnie. Przyszedł do mni na rozmowę ciłonek 
egzekutywy. Powiedziałem ja ~ię do tego wszy
stkiego nie nadaję, naprawdę nie. 

W telewizorze dziennik: strajki, rokowania, ko
mentarze, dużo twarzy i słów. Siedzimy priy stole. 
w małym miasteczku, które leży daleko od spraw 
puekazywanych na ekranie. Więc rybak pochyla się 
w stronę telewizora. żeby lepiej to wszystko wi
dzieć. Uważnie przygląda się ludziom z „Solidarno
ści", po czym mówi, że 1 twarze i słowa są dzisiaj 
inne. .. 

LUDZIE MOŻE I NIE SĄ ŹLI 
.„- Mam pięćdziesiąt jeden lat. urodziłem się na 

Wołyniu. Miałam matkę, ojca i brata. Kiedy wybu
chła wojna, ojciec poszedł n<.\ front, brat' wywieili, 
u matka umarła na serce. Priygarnęli mnie obcy 
ludzie. Po powrocie do Polski iaczęłam chodLić po 
wsiach i najmować się do pracy: latem do żniw, je-
lenią do sprzedawania noży kuchennych, które go
·poclarze wyrabiali ze starych kos, a iimą moi pań
'two pędzili wódkę , więc w nocy pilnowałam, żeby 
nic rnzsadziło kotła, w dzień nosiłam w plecaku bu
telki na handel. Za tę wódkę i noże dostawałam mą
kę ziemniaki i naftę, które dźwigałam z powrotem 
do moich pui1stwa. • 
Pojechaliśmy do Gdańska. Gospodarze dostali i 

Unrry klacz i krowę. panicze po ·zJi do szkół i mu
siałam zająć się gospodarstwem. Ja do szkoły nie 
chodziłam, tyle co pned wojną, skończyłam wtedy 
cztery klasy, choć w papierach podaję, że siedem. 
Trzeba było wypełnić ankietę na spawacza i wpi
sałam citery, ale kolega mówi - coś ty, Ania. prze
rób nu na siódemkę . Z ciwórki bardzo łatwo sio
demkę zrobić, więc tak zostało, ule prawda jest la
ka, że już nigdy nic uczyłam się. tyle co na kursie 
dla analfabetów w stoczni i na kursach spawania. 

Moi patistwo bogacili się, mieli już kunie, świnie, 
zrclmki , pięć krów i kury i już s ii; najmowało ludzi 
do pracy. Ja wstawałam n ciwartej, żeby nakarmić 
~tworzenie i przygotować śniadanie pracownikom, o 
s1 ód1nej szła111 robić w pulu i paść krowy, wraca
łam o siódmej wieczór, doilum krowy, szlam z sier
pc111 i wózkiem po pokrzywy dlu ,,;witi, przekręcałam 
je w . ieczkarni , kładłam się o dwunastej, v.•stuwa-
łam o ciw<.trtej i karmiłam stworzenie. -

'ie mówię. żeby o. kar7.ać. tylko, żeby oddać w1cr-
11tJ:t• moim prieżyciom . 

Któregoś dnia zauważyliśmy pried domem w kria
k;tch buk:zpanu jakiś grób. Chciełi~my pr1.entcść go 
n;1 cmentarz i zaczęłam kopać , ule to nie był grób, 
ylko z•1kopane pudełko. Otwurzylum je i zobaczy-
łam złote zegarki. broszki i ptcrścionki -- jeden pię
kny zwłaszeza. jilk trzykrntnie <lplceiony w~1ż z nic
bic, kim oczkiem, ale pani przybiegła. zgarnęła ws1.y
slko w fartuch i Labrala. 

Na wigilię postawili mi w kuchnt talerz. i priy
nieśl 1 opłatek. Nie chciałam siedzieć sama. więc RO
szlam do koni i podzieliłam i;ię opłatkiem ie Zlotk<i . 
T<> była piękna klacz, w kieracie szla jak artystka. 
krukiem tanecznym - mięśnie naprężone - o. t.1k 
w dwa okrążenia już spociła się, tak była wrażliwa 
i delikatna. Złożyłam jej życzenia, a Złotka zarżała , 
jeśli takie rzeczy są niepotrzebne, to proszę skreslić. 
ja tylko mówię , żeby oddać wierność , bo pani py
tała . 



W polO\\·ie lala po tanowi I. u1 i. ć gd1.ie ot:zy po
niosą. Szlrun, szlam, u m:łum, dalej idę i myśl o
bie co robić. Życie odebr, c by nnjlcpicj, ale jak? 
Moi pań two wyrabiali z padlego hydl cia mydło 
i widziałam jak . oda kau tyczna szybko rozpuszt•z, 
wszystkie ko teczki. Byłoby dobrr.e trcichi: ej ody 
zdobyć, ale skąd. No. i nie odebrałam obie życia 
i µuszłam dalej. 
Trafiłam do piekarni. Zo. lałam t;im, bo wszędzt 

stały kosze białych bułek i niech pani obie wyubr -
zi, że mogłam je jeść ile chcinłam. Normalnie - hulki 
stoj4, u ja se bior~ i jem. 'ikt nic mówi, Żf'h nie 
brać, to ja biorę i ile chcę lu jem. 

Ilu ja dobrych ludzi spotkałam w ż ·ciu. Tych en 
mi pozwolili białe bułlti jeść, i tych, którzy mi dall 
'" darmo suterynę, i co dali piet:yk, żebym ~obie do 
suteryny wslrnviła (h:inlw dobry jest loki piecyk 11<.1 
odmrażanie, tylko trzeba najpierw na. rnarowal· c ,a111 
nartą i grzać przy olwart:m ogniu, żeby 1 art·1 w~ -
parowała), ale najw<1:iniej~zy był jeden pan. który 
powiedzial mi, żebym nic icdziilł:\ tak, i.cbym po zł,1 
do :toczni, nauczyła 1~ cwgoś i lał.i il: c :l wi -
kiem„. 
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